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To i owo.
Potrzeba ujawnienia programu ze strony rządu, 
aby móc sobie zyskać — ze strony społeczeń­

stwa wspńłpracą.
Każdy rząd, chcąc spełnić należycie swe zadanie 

wobec społeczeństwa, winien mieć oparcie oraz zaufa­
nie choćby tylko u jego większej i zdrowszej 
części. Inaczej bowiem tego zadania należycie i z ogól­
nym pożytkiem nie spełni. I rząd marsz. Piłsudskie­
go dąży do tego celu, a mianowicie, by pozyskać 
poparcie społeczeństwa. Jawnym wyrazem i dowodem 
tego, to utworzenie Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem. I u nas na Pomorzu ma wkrótce powstać 
— jak się słyszy — wojewódzki bezpartyjny komitet 
współpracy z Rządem. Organizacyjny zjazd ma się 
odbyć w najbliższym czasie. Aczkolwiek w interesie 
państwa leży współpraca społeczeństwa z rządem, to 
jednak nie od samego społeczeństwa to zależy. Spo­
łeczeństwo musi wprzód wiedzieć dokładnie, w jakim 
kierunku pójdzie rząd, co zamierza czynić, jednem 
słowem, jaki jest jego program, aby mogło odpowied­
nio do tego szczerze zadecydować, czy może te dąże­
nia poprzeć czy nie. Postawienie miast programu samej 
tylko osoby marsz. Piłsudskiego społeczeństwu nie wy­
starcza. Są tak żywotne sprawy do załatwienia, jak 
zmiana konstytucji, ordynacja wyborcza i wiele innych, 
co do których społeczeństwo musi wiedzieć, w jaki 
sposób rząd zamierza je zrealizować, aby rozstrzygnąć, 
czy w tych dążeniach może go poprzeć lub nie. I do­
póki to nie nastąpi, tym usiłowaniom wciągnięcia' 
znacznej części społeczeństwa pomorskiego w rydwan 
współpracy z rządem, nie rokujemy zbytniego powo­
dzenia. Jeżeli mianowicie ludność pomorska w olbrzy­
miej swej większości pozostała przy ostatnich wybo­
rach wierną swym dotychczasowym stronnictwom, to 
na skutek niedowierzania rządowi, co do kierunku, w 
którym on zamierza kroczyć i w dziedzinie politycznej, 
społecznej i religijnej. Ta nieufność, słuszna czy nie, 
w to nie wchodzimy, przedewszystkiem rozwiana być 
winna ujawnieniem celów, do których rząd dąży, aby 
•odnośne zabiegi rządu w kierunku znalezienia sobie 
oparcia o społeczeństwo nasze, liczyć mogło na po­
wodzenie.

Kompromitacja Litwy w Genewie.
Ubiegła środa zakończyła nowy etap walki o na­

wiązanie sąsiedzkich stosunków między Polską a Lit­
wą. Przebieg obrad w Radzie Ligi Narodów poda­
liśmy już w naszych ostatnich wiadomościach. Re­
zultatu żadnego pozytywnego nie osiągnięto, mimo że 
Rada Ligi Narodów szczerze pragnęła pomyślnego za­
łatwienia tej sprawy i ostatecznego zlikwidowania te­
go niepokój budzącego zatargu.

Jeżeli do tego nie doszło, to napewno nie z wi­
ny i przyczyny Polski, która okazała tyle ducha po­
jednawczego, że znalazła pod tym względem ogólne 
uznanie. Widocznem się stało i podczas uprzednich 
obrad między delegacją polską i litewską — jako i na 
posiedzeniu Rady Ligi, że jedynym winowajcą jest 
Litwa, a raczej jej przedstawiciel premjer Waldemaras. 
Aczkolwiek tenże swym uporem unicestwić zdołał 
wszelkie dążenia dojścia do skutku ugody i spra­
wa polsko-litewska na nowo wpłynie na porządek obrad 
następnej sesji, to jednak Waldemaras i Litwa ściąg­
nęły przeto na siebie powszechne oburzenie, co im 
na dobre nie wyjdzie, a Polska zyskała w opinji świata 
tem więcej sympatji.

Pod naciskiem tej opinji czupurna Litwa prędzej 
czy później ustąpić będzie musiała. Wyrazem tego 
oburzenia przeciw Litwie są przemówienia kilku człon­
ków Ligi Narodów jak Chamberlaina i Paula Boncoura. 
Chamberlain wyraźnie oświadczył Waldemarasowi, że 
postępowanie Litwy budzi zgorszenie, że incydent 
z proklamowaniem Wilna, jako stolicy Litwy, jest dra­
żniącą prowokacją.

W dalszym ciągu swej mowy przypomniał Walde­
marasowi, że sympatja, jaką posiada Litwa, jako ma­
ły kraj, nie może być pretekstem do prowokacji w sto­
sunku do państw większych i to prowokacyj tak ja-

skrawych, na które nie pozwoliłby sobie żaden wielki 
naród w sporze z drugim wielkim narodem.

Opowiadania Waldemarasa o armji litewskiej w 
Polsce, napadach band itd. Chamberlain zlekceważył, 
zwracając mu uwagę, że nawet, gdyby jego alarmy 
były prawdziwe, to i tak nie dowodziłyby niczego 
innego, jak tylko konieczności rychłego zakończenia 
rokowań i przywrócenia normalnych stosunków polsko- 
litewskich.

W związku z taktyką Waldemarasa, który od gru­
dnia szarżuje argumentami, zaczerpniętemi z fałszywej 
interpretacji rezolucji grudniowej, Chamberlain prze­
strzegał Waldemarasa przed nowemi próbami fałszywe­
go tłumaczenia słów Ligi Narodów.

Jeszcze ostrzej przemawiał delegat Francji Paul 
Boncour, który oświadczył, że Rada Ligi nie może się

dalej przyglądać bezczynnie litewskim prowokacjom, 
domagał się wyznaczenia ostatecznego terminu dla 
zakończenia rokowań i zagroził Waldemarasowi „innem 
rozwiązaniem sprawy".

Oburzenie na Waldemarasa było jednomyślne. 
Tylko delegat Niemiec p. Schubert próbował w sposób 
perfidny ulżyć swemu pupilowi kowieńskiemu, ale for­
malnie musiał się też przyłączyć do wyrazów ubole­
wania z powodu nikłego postępu rokowań.

Min. Zaleski miał na posiedzeniu przedpołudnio- 
wem, a jeszcze bardziej na popołudniowem — rolę 
ułatwioną. Waldemaras swą niezręcznością i uporem 
doprowadził bowiem do tego, że sprawa rokowań 
polsko-litewskich przestała być właściwie sporem mię­
dzy Polską a Litwą, a stała się sporem między Litwą 
a Ligą Narodów.

Katastrofalny dla Niemców wynil
Katowice. Prasa niemiecka żali się, że ostat- j 

nie wpisy szkolne dzieci, które po raz pierwszy zgło- j 
siły się do szkoły, wypadły dla Niemców wprost ka- i 
tastrofalnie. Na 29.000 tych dzieci około 26.500 za­
pisało się do szkół polskich, a dopiero reszta do 
szkół niemieckich. Świadczy to o ogromnym wzroście 
poczucia i godności narodowej na Górnym Śląsku 
wśród szerokich warstw społeczeństwa.

r wpisów szkolnych na 6. Śląsku.
Niemcy próbowali wysyłać rozmaite depesze do 

Ligi Narodów w sprawie rzekomych nadużyć, popeł­
nionych przy wpisach. M. in. wysłali oni taką depe­
szę z Goduli, gdzie rzekomo miały się dziać nadużycia. 
Faktem jest tylko, że podczas wpisów jednemu 
z niemieckich nauczycieli wybito w mieszkaniu kilka 
szyb. O tem „Volksbund" śląski zawiadomił w kilku 
depeszach Radę Ligi Narodów w Genewie.

Niemcy zawsze cl sami. -  W Niemi
Berlin, 10. 6. „Welt am Abend” podaje dziś od­

pis pisma wystosowanego przez magistrat miasta Wan­
nę do Polsko-Katolickiego Związku Młodzieży w gru­
dniu ub. roku w odpowiedzi na prośbę o przyznanie 
Polskiemu Związk. Młodzieży placu do ćwiczeń spor­
towych. Magistrit miasta Wannę przyznał w swojem 
piśmie Polsk. Związkowi plac dwa razy w tygodniu 
od 7 do 9-ej wieczorem, zastrzegając jednak, ażeby 
w tym czasie nie uprawiano żadnych ćwiczeń wojsko­
wych i nie używano języka polskiego, ani też by nie

czech nie wolno mówić po polsku.
noszono barw i odznak.

„Welt am Abend" oświadcza, że samo przyznanie 
placu w godzinach wieczornych jest doić dziwnem. 
Dziennik zaznacza, że tego rodzaju stawienie sprawy, 
jak zakazywanie języka polskiego może zaszkodzić 
mniejszości niemieckiej w Polsce. Jeżeli bowiem żą­
da się, ażeby mniejszość niemiecka w Polsce miała to, 
co jej się słusznie należy, tj. używania języka nie­
mieckiego, to powinno to być stosowane i do języka 
polskiego w Niemczech.

Straszna katastrofa k
12 osób zabitych, 20 ciężko i p

Berlin, 10. 6. O godzinie 2-ej nad ranem w nie­
dzielę wydarzyła się na linji kolejowej Monachjum— 
Frankfurt n. Menem jedna z największych katastrof w 
Niemczech w ostatnich latach. Pociąg pospieszny, 
jadący z Monachjum do Dortmundu, wykoleił się na­
gle w pobliżu stacji kolejowej Wiegelsdorf, jadąc 
z szybkością 80 kim. na godzinę. Lokomotywa prze­
wróciła się dwukrotnie, spadając z nasypu — pociąga­
jąc za sobą 7 wagonów, 2 wagony spadły na lokomo­
tywę, rozbijając się niemal całkowicie.

Ofiarą katastrofy padło 12 osób zabitych, około 
20 ciężko rannych, zaś lżej rannych przeszło 100 osób. 
Na miejscu katastrefy rozegrały się straszne sceny. 
Pomoc w postaci pięciu pociągów ratunkowych, które 
już w dwadzieścia minut po katastrofie przybyły na 
miejsce, musiała godzinami całemi pracować, wydoby­
wając rannych podróżnych z pod zdruzgotanych 
wagonów. W jednym z wagonów podróżni odnieśli 
rany przeważnie wskutek poparzenia parą, wydobywa­
jącą się z rozbitego kotła.

W ciągu dnia zmarło jeszcze z pośród ciężko ran-

olejowa w Niemczech.
rzeszło loo osób lżej rannych.

nych 9 osób. Linja kolejowa pomiędzy Monachjum 
a Frankfurtem n. Men. w pobliżu stacji Wiegelsdorf, 
została całkowicie zerwana i dopiero o godz. 10 rano 
udało się jeden tor oczyścić. Przyczyny katastrofy 
dotychczas nie wyjaśniono. Władze kolejowe przy­
puszczają, że katastrofę wywołało albo obsunięcie się 
nasypu, albo zamach zbrodniczy.

Dotychczas zmarły 24 osoby.
Berlin, 11. 6. Cała prasa berlińska pozostaje w 

1 dalszym ciągu pod wrażeniem olbrzymiej katastrofy ko­
lejowej pod Norymbergą. Liczba zmarłym wskutek 
katastrofy wynosi 24 osób. Prasa berlińska w dalszym 
ciągu omawia przyczyny katastrofy, przyczem „Beri. 
Tagebl." twierdzi na podstawie obecnego stanu docho­
dzeń, że zamach jest nieprawdopodobny i że raczej 
pociąg wykoleił się. Natomiast część prasy prawico­
wej uważa w dalszym ciągu za rzecz niewykluczoną, 
iż katastrofa nastąpiła na skutek zamachu, którego 
sprawcą musiał być jakiś chory umysłowo.

Zaleski w Paryżu spotka się z Waidemarasem.
Kowno, 11. 6. Litewska agencja telegraficzna 

donosi z Paryża, że odbędzie się tam między prem- 
jerem Waidemarasem, a p. min. Zaleskim konferencja, 
na której ustalone zostaną terminy dalszych rokowań 
polsko-litewskich.

Odznaczenie przez Sowietów posła 
polskiego w Moskwie.

Moskwa, 10. 6. Dziś w drodze powrotnej z Chin 
do Polski przejeżdżał przez Moskwę delegat pełno­
mocny w Pekinie, p. Karol Kinder, który podpisał 
ostatnio traktat polsko-chiński. P. Karol Kinder do-

ręczył p. Pałkowi odznaczenie wielką wstęgę orderu 
„Złotego Kłosa".

Zamach na Japońskiego premjera m inistrów.
Tokjo, 10. 6. W piątek rano o godz. 9 min. 15 

dokonano na dworcu w Utsunomija zamachu na po­
wracającego z zebrania politycznego japońskiego prem­
iera bar. Tanaka.

W chwili, gdy premjer rozmawiał na peronie 
z kilku politykami, rzucił się nań jakiś osobnik i usi­
łował go zasztyletować.

Zamachowca oddano w ręce policji, która przy­
puszcza, że ma do czynienia z umysłowo chorym.
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Gen. Nobile żyje.
Usiłowania nawiązań

Berlin, 16. 6. Biuro Wolffa donosi z Oslo, że 
kap. Larsen wystartował dziś nad ranem w kierunku 
parowca „Hobby“. Kap. Larsen ma z lotnikiem Hol- 
merem próbować odszukania sterowca »Italia*, który, 
jak ustalono, ostatnio znajduje się w miejscu położonem 
pod 80 stopni 30 min. szerokości północnej i 28 sto­
pni długości wschodniej.

Oslo, 9. 6. Stacja radjowa Kingsbay dzisiaj w 
nocy o godz. 11 otrzymała wiadomość od ekspedycji 
Nobile, że aerostatek »Italia* znajduje się na 80 sto­
pni 30 min. północnej szerokości i 28 st. wschodn. 
długości, a więc o 16 km. na wscfa. od wybrzeży 
Oynoya. Miejsce wylądowania ekspedycji znajduje 
się na lodach w pobliża północno-wschodniego cyplu 
Szpitzbergu obok przylądka Leigh-Smith.

Por. Larsen dziś na swym aeroplanie adał się w 
oznaczonym przez gen. Nobile kierunku, aby zawieźć 
żywność załodze »Italii*. Równocześnie parowiec 
„Citta di Milano’ organizuje ekspedycję na saniach, 
by odszukać załogę »Italii* drogą lądową.

Dowódca parowca „Citta di Milano*, chcąc prze­
konać się o prawdziwości depeszy gen. Nobile, zapy­
tał się drogą radjową załogi sterowca „Italia", czy mo­
że podać znaki radiotelegrafisty Biagiego z ekspe­
dycji gen. Nobile. Odpowiedź dotychczas nie nadeszła.

Moskwa, 10. 6. Komitet pomocy dla gen. Nobi-

i łączności z „Italią“.
le zwrócił się drogą radjową do statku »Citta di Mi­
lano" prosząc go o potwierdzenie informacji, że okrę­
towi udało się nawiązać bezpośredoie połączenie ze 
sterowcem „Italią*. Do chwili otrzymania informacji, 
ekspedycja sowiecka gotowa już do wyjazdu, postano­
wiła nie rozpoczynać podróży.

„Italia*' zniszczona przy lądowaniu. 
Sowieckie łamacze lodu pospieszą na pomoc.

Kingsbay, 11.6. Wedle depeszy iskrowej, załoga 
„Italia” znajduje się w pobliżu wyspy Foyn, koło wy­
brzeża wschodniego Szpicbergu.

Paryż, 11. 6. „Matin* ogłasza dwie depesze 
z Kingsbay, wedle których „Italia” przy lądowaniu zo­
stała zniszczona. Dwie osoby są ranne, jednej ampu­
towano nogę, reszta załogi jest zdrowa i w dobrym 
nastroju.

Moskwa, 11. 6. Włoski charge d’affaires wręczył 
dziś rządowi sowieckiemu pismo oficjalne, w którem 
rząd włoski zwrócił się z prośbą o wysłanie do Szpic­
bergu sowieckich łamaczy lodu w celu przyjścia z po­
mocą gen. Nobile.

Przychylając się do prośby — rząd sowiecki po­
lecił wysłanie dwuch największych łamaczy lodu, za­
opatrując je w samoloty do Szpicbergu.

Skład nowego Sejmu według 
zajęć posłów.

Oblicze nowego Sejmu przekształciło się nietylko 
pod względem politycznym — zmienił się również 
stosunek reprezentowanych w Sejmie przedstawicieli
różnych zawodów.

Główny urząd statystyczny obliczył, że posłowie 
według zawodów należą do następujących grup:
Rolnicy 89 posł.
Ziemianie 27 „
Przemysłowcy i kupcy 21 „
Rzemieślnicy 2 „
inżynierowie technicy 15 „
Duchowni U „
Prawnicy 43 „
Wojskowi 9 „
Dziennikarze i litenci 43 „
Profesorowie 43 „
Nauczyciele 21 „
Urzędnicy państw, i prywat. 64 „
Lekarze 12 „
Robotnicy 14 „
Inne zawody 30 „

W stosunku do układa rzeczy w poprzednim Sej­
mie, utrzymała się ta sama liczba rolników i lekarzy. 
Najbardziej wzrosła liczba profesorów — niemal po­
trójnie (z 15 na 43), prawników (z 30 na 43), robotni­
ków przeszło potrójnie (z 4 na 14) i ziemian — nie­
mal potrójnie (z 10 na 27).

Kiedy więźnia można zakuć w kajdany?
Wszystkie władze bezpieczeństwa i sądowe 

otrzymały okólnik Ministerstwa sprawiedliwości w 
sprawie stosowania kajdan wobec aresztantów. Okólnik 
ten wyjaśnia, iż kajdan nie wolno stosować wobec 
osób oskarżonych o wykroczenia — a nie o prze­
stępstwa. Zakuwać w kajdany wolno tylko przestępców, 
którym grozi kara ciężkiego więzienia lub śmierć. 
Ale i tych więźniów wolno zakuć w razie stawiania 
oporu lub usiłowania ucieczki. W czasie transportu 
karetkami więziennemi zakuwać więźniów wolno tylko 
w tym wypadku, jeśli wymagają tego ważne względy 
bezpieczeństwa.

W i a d o m o ś c i .
K iw ia i la i i t i  dala 13 czerwca UH r,

fl&IOBiSHjk. 3 czerwca, Środa, Antoniego Padewskiego.
14 czerwca, Czwartek, Bazylego W. 
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Z m iasta  i powiatu,
Święto sportowe uczniów gimn.

No we miast O. Zapraszając Szan. Rodziców
i Opiekunów na mające odbyć się Święto Sportowe 
młodzieży gimnazjalnej w dniu 17 bm., Dyrekcja Pań­
stwowego Progimnazjum podaje poniżej program wspo­
mnianego święta:

I. Gry sportowe: palant, koszykówka i siatkówka 
(od godz. 14—16).

II. Zawody lekkoatletyczne :
a) Trójbój dla młodzieży do lat 14: 1. bieg 60 

m., 2. pchnięcie kulą wagi 3.75 kg, 3. skok wdał.
b) Trójbój dla młodzieży powyżej lat 14: 1. bieg 

60 m, 2. rzut dyskiem, 3. skok wzwyż.
III. Zawody lekkoatletyczne dla zawodników spor­

towo wyrobionych: 1. rzut oszczepem, 2. skok wzwyż 
o tyczce, 3. bieg sztafetowy 4X100 m.

Zawody odbędą się na dziedzińca gimnazjalnym.

Znów kradzież roweru.
Nowemiasto. Dnia 11 bm. około godz. 14 p. 

Kaz. Majewskiemu z Kurzętnika skradł niewyśledzony 
dotychczas sprawca, rower damski, wartości 249 zł, któ­
ry stał przed sklepem piwa p. Zakrzewskiej w No- 
wemmieście. Policja jest na tropie złodzieja. K-

# Zabawa letnia.
Nowemiasto. Miejscowe Kat. Stowarzyszenie 

Młodzieży Polskiej Męskiej w ubiegłą niedzielę urzą­
dziła w ogrodzie p. Karczewskiego w Łąkach swą do­
roczną zabawę letnią. O godz.2,30 dziarskie hufce naszej 
młodzieży z własną orkiestrą na czele ruszyły z przed 
plebanji w kierunku Łąk przy słonecznej i ciepłej po­
godzie. Tam odr&zu rozwinęło się nader ruchliwe ży­
cie — jako że młodość pełna wesołości i życia oka­
zywać je umie i na zewnątrz, użyczając takiego same­
go nastroju i starszym. Przy licznych urozmiiceniach, 
jak strzelaniu, kręgielni, rzucaniu dzidami do tarczy, 
poczcie japońskiej, kole szczęścia i loterji fantowej,

| hyżo upłynął czas i ani się nie spostrzeżono, jak oko­
ło siódmej godziny, z czamemi chmurami powleczo­
nego nieba, coraz groźniejsze dały się słysieć pomru­
ki i począł padać desscz. Na szczęście był to z wielkiej 
burzy nie tak wielki znów deszcz, aby dalszy ciąg za­
bawy przerwał. To też dopiero o godz. 10 nastąpił powrót 
do domu. Po przybyciu z powrotem przed plebanję 
i odśpiewaniu pieśni: „Wszystkie nasze dzienne
sprawy* z zadowoleniem mile udanej zabawy rozeszli 
się wszyscy do swych domów.

Wezwanie.
Nowemiasto. Urząd Skarbowy wzywa wszyst­

kich płatników podatku obrotowego, aby do dnia 15. 
czerwca 1928 r. wpłacili do Kasy Skarbowej w No- 
wemmieście resztę podatku'obrotowego za rok 1927.

Kwoty niewpłacone w terminie wyżej podanym, 
natychmiast pobrane będą w drodze przymu­
sowej wraz z karami za zwłokę w wysokości 2*/« 
miesięcznie od pierwotnie wyznaczonego terminu, t. j. 
15 maja 1928 i kosztami egzekucyjnemi w wysokości 5*/».

Nowemiasto, dnia 6 czerwca 1928.
Urząd Skarbowy podatków i opłat .skarbowych 

w Nowemmieście.

Poświęcenie sztandaru Stów. Młodz. Kat.
Mroczno. Dnia 17 czerwca rb. odbędzie się uro­

czystość poświęcenia sztandaru Stów. Młodz. Kat. w 
Mrocznie z następującym programem:

O godz. 9,30 rano zbiórka Stowarzyszenia na płaco 
przed „Bazarem*, o godz. 9,45 poświęcenie sztandaru, 
okolicznościowe przemówienia, o godz. 10-tej uroczy­
ste nabożeństwo. Po nabożeństwie pochód przez wio? 
skę, wręczenie sztandaru, wbijanie gwoździ i defilada,
0 godz. 12 przerwa obiadowa, o godz. 3-ciej nieszpo­
ry. Po nieszporach wymarsz na Wąs-Mroczno, 
gdzie odbędzie się zabawa połączona z koncertem, loter- 
ją fantową i różne mi innemi niespodziankami.

Wszystkich gości i bratnie stowarzyszenia najser­
deczniej zaprasza Zarząd.

Egzaminy wstępne.
Lubawa. Egzaminy wstępne do państw, seminar- 

jum naucz, męskiego w Lubawie, na kurs przygoto­
wawczy i I do IV włącznie rozpoczną się dnia 25 
czerwca b. r. o godz. 9 rano. Zgłoszenia przyjmuje
1 udziela wyjaśnień Dyrekcja Seminarjum w godzinach
przedpołudniowych. Dyrekcja Seminarjum.

Wpisy do szkoły Wydziałowej.
Lubawa. Wpisy do szkoły wydziałowej w Lu­

bawie odbywać się będą od czwartku, 14 bm. do 18 
włącznie w godzinach urzędowych, łj. przed południem. 
Przy zgłoszeniu należy przedłożyć świadectwo szkolne, 
metrykę chrztu i świadectwo szczepienia ospy.

Pożar.
Lubawa, Dnia 12 bm. wybuchł pożar w pie­

karni p. Świniarskiego, przy uL Zamkowej, wskutek 
zapalenia się sadzy. Na szczęście zdołano ogień 
zawczasu opanować, tak, że większych szkód nie było.

Ł.
Ceny targowe.

Lubawa. Na poniedziałkowym targu płacono 
następujące ceny: ft. masła 1,40—1,70, mdl. jaj 2,—, 
ft. szparagów 1,50, kalafiory 0,70—1,50, ogórki 0,80— 
1,50, za wiązkę rabarberu 20 gr, za gł. sałaty 10 gr, 
rzodkiewki 10 gr, kartofle 4,50—5,00, kury 3,00—4,00, 
gęś 7,00, kurczęta szt. 2,00, para młodych gołąbków 
1,30. — Ł.

Stan chodników.
Lubawa. Chodnik, znajdujący się w samem ser­

cu Lubawy, bo przed domem p. Jankowskiego w ryn­
ku, jest w stanie wprost opłakanym. Dziwnem się 
prawie wydaje, że sobie tam jeszcze nikt nogi nie 
wykręcił. Możeby szanowny Magistrat był tak łaska­
wy i dał o ile możności jeszcze w bieżącym roku 
chodnik ten naprawić. Ł.
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Z L E T A R G U .
(Ciąg dalszy)

— Czy wytłumaczyła ci się przynajmniej, z swo­
jego zagadkowego milczenia, które trwało lat przeszło 
dwadzieścia?

— Tak... wytłumaczyła się...
— I cóż ją do tego skłoniło?
— Czuła się bardzo nieszczęśliwą, wiedząc, że 

mnie niczego nie braknie do życia najrozkoszniejszego,
0 jakiem nigdy nawet nie marzyłam w pierwszej 
młodości.

Pan Lambert domyślił się po tej odpowiedzi 
wymijającej, że żona nie zwierzy mu się z niczem 
więcej; nie naruszając więc tej kwestji drażliwej, 
zaczął mówić o czemś innem.

Tego dnia samego pod wieczór lokaj państwa de 
Precourt, zapowiedział swemu panu wizytę Lamberfa.

— Panie baronie — Jakób przemówił na wstępie 
— panią de Precourt łączą z moją żoną najściślejsze 
węzły przyjaźni od lat prawie dziecięcych. Radeby 
obie widywać się jak najczęściej. Byłbym niepocie­
szony, gdyby cokolwiek miało im w tem przeszkodzić. 
Osądziwszy, że trudnoby nam było pozostać biernymi,
1 nie brać udziału szczerego w tej ważnej sprawie,

ośmielam się ofiarować ci całkiem poprostu moją 
przyjaźń.

— Wyprzedziłeś mię pan zaledwie o kilka minut 
— odpowiedział baron z całą uprzejmością. — Wy­
bierałem się właśnie do państwa w tym samym celu, 
chcąc przemówić prawie temi, co pan słowami. Znam 
cię od dawna, panie Lambert, z najlepszej strony. 
Przyjmuję też z prawdziwą przyjemnością, przyjaźń 
zaszczytną dla mnie, a ofiarowaną mi tak szlachetnie.

Po wymianie słów pełnych wzajemnej kurtuazji, 
dwaj panowie uściskali sobie dłonie najserdeczniej. 
Przystali do siebie od razu, i zrozumieli się; byli bowiem 
godni jeden drugiego pod bardzo wielu względami. 
Nie byli wprawdzie równi urodzeniem. Po stronie 
pana Lamberta było jednak tyle prawości charakteru, 
takie postępowanie nieskazitelne w życiu całem, że to 
w oczach barona stanowiło więcej, niż cały poczet 
przodków, wsławionych czynami rycerskiemi.

Od dnia pierwszego zapanował między dwiema 
rodzinami stosunek najserdeczniejszy.

— To śliczne stworzonko, gotowabym pokochać, 
jakby własne dziecko — szepnęła pani Lambert, przy­
ciskając do serca córkę przyjaciółki.

Dodała w duchu, myśląc o swoim jedynaku:
—- Dlaczegóż nie miałaby zostać na prawdę 

jakby moją córką?
Panna de Precourt, żywa jak iskra, swobodna, 

wesoła, pełna gracji, świeżości młodocianej, z lysami 
cudownemi Madonny Rafaeli, była wieraem matki

odbiciem.
— Gdy na nią patrzę — mówiła Józefa do Adeli

— zdaje mi się, że ciebie widzę w szarym mundurka 
pensjonarskim. Odziedziczyła wszystko po tobie : 
Twoje włosy przepyszne, wyraz czuły twego wzroku 
jjowłóczystego, twój głos słodki i uśmiech pełen uroku. 
Bądź zazdrosną, czy nie, ale pokochałam twoją córkę 
do szaleństwa!

— To nie ja, lecz twój syn będzie może za­
zdrosnym o tę miłość — odrzuciła ze śmiechem pani 
de Precourt.

Zaczęły mówić z kolei o Jerzym:
— Zobaczysz go — chwaliła się synem matka

— i wypowiesz mi szczerze twoje zdanie o nim. 
Jeżeli nie uznasz go chłopcem pięknym, co się zowie, 
to chyba nikt cię już nigdy w życiu nie p'otrafi zado­
wolić. Nie widziałam go od roku. Musiał się jeszcze 
zmienić na korzyść... Jestem o tem z góry przeko­
naną! Jakbym go widziała!... Wyamukły, gibki w 
pasie, jak trzcina, z zasiewającym się puszystym 
wąsikiem, z oczyma, umiejącemi patrzeć tak słodko 
i pieszczotliwie, z uśmiechem szczęścia na ustach: 
purpurowych. Wpatruję się nieraz w niego długo, 
bardzo długo, a nie mogę nigdy dość się nim nacie­
szyć, dość się go napodziwiać... Ah ! jestem na 
prawdę szaloną!... Zacznijmy już mówić o czerr; 
innem.

Z oczami wilgofnemi, wybuchała śmiechem, 
drwiąc sama z siebie. (C. d. o.)

y



Ukąszenie przez żmiję.
H trąba. Żona zagrodnika Wendta, której mąż 

sśtrudniony jest w Gdyni, wyszła do boru po drzewo, 
gdzie ją żmija ukąsiła w nogą — która skutkiem tego 
silnie nabrzmiała. Przewieziona do szpitala powiatowe­
go w Nowemmieście znajduje się w pielęgnacji i jest 
nadzieja wyzdrowienia. Z tego wypadku wynika, że 
dla chodzących po lesie, a mianowicie bosemi nogami, 
ostrożność jest wskazana.

Poświęcenie sztandaru Kńłka Rolniczego.
Radomno. W ubiegłą niedzielę odbyło się w 

Radomnie przy ślicznej pogodzie uroczyste poświęcenie 
sztandaru tamtejszego Kółka Rolniczego. Wioskę przy­
brano zielenią i wybudowane bramy triumfalne. Przed 
szkołą powszechną zebrały się towarzystwa, delegacje 
i chrzestni, skąd ruszono pochodem do kościoła na 
nabożeństwo. Po uroczystej mszy św., poprzedzonej 
procesją w koło kościoła, wygłosił wielebny ks. Admi­
nistrator okolicznościowe przemówienie, wskazując na 
bardzo trudny i mozolny zawód rolników, poczem do­
konał w obecności chrzestnych poświęcenia sztandaru. 
Podczas mszy św. wykonał miejscowy chór mieszany 
pod batutą p. Nawrota kilka bardzo dobrze wćwiczo- 
mych pieśni kościelnych. Odśpiewaniem .Boże coś 
Polskę" zakończono uroczystość kościelną.

Z kościoła wyruszyły towarzystwa pochodem z or­
kiestrą na czele do sali p. Dąbrowskiego, gdzie się 
odbyło uroczyste posiedzenie. Pochwaleniem Pana 
Boga zagaił posiedzenie prezes kółka p. Tomorowicz 
z Study, witając wszystkich obecnych, w szczególności 
chrzestnych, delegację Kółka Rolniczego z Kurzętnika 
z sztandarem, delegacje innych Kółek Rolniczych, 
Tow. Powst. i Wojak, ze sztandarami z Jamielnika 
i Radomna, Tow. Młodz. Kat. oraz miejscową i sąsie­
dnie tow. Ochotniczej Straży Pożarnej. Z ramienia 
zarządu powiatowego oraz głównego zarządu Pom. 
Tow. Rołn. przemówił wiceprezes tegóż p. Serożyński 
z Lekart, wskazując na znaczenie sztandarów i wzywał 
kółkowiczów do skupienia się przy ich sztandarze 
i w razie potrzeby do jego obrony. Następnie od­
czytał p. Prezes kilka nadesłanych telegramów, poczerr 
nastąpiło wbijanie gwoździ i zapisywanie się do księgi 
wieczystej, przyczem przygrywała świetnie zgrana or­
kiestra, którą dyrygował p. Witkowski z Skarlina. Or­
kiestra ta, składająca się tylko z pięciu ludzi, wykona­
ła różne utwory muzyczne na stosunki wiejskie tak 
świetnie, że zasługuje na zupełne uznanie i wszelkie 
poparcie. Odśpiewaniem „Roty“ i pochwaleniem przez 
p. Prezes Pana Boga zakończono to uroczyste, a zara­
zem podniosłe zebranie. Po dokonaniu kilku zdjęć 
iotograficznych udano się na wspólny obiad do lokalu 
p. Dąbrowskiego, poczem po miłej pogawędce rozje­
chały się delegacje i uczestnicy. Wieczorem odbyła 
się zabawa taneczna, która w harmonijnym nastroju 
przeciągnęła się do rana.

Ubezpieczenie na życie.
Pocztowa Kasa Oszczędności wprowadza dział 

ubezpieczeń na życie za pośrednictwem urzędów 
1 agencyj pocztowych.

Popularne ubezpieczenia na życie, t. zw. ubezpie­
czenia ludowe są jedną z form racjonalnej oszczędno­
ści, wprowadzoną od dawna zagranicą i rozwijającą 
się tam nadzwyczaj pomyślnie.

Zadaniem tycb ubezpieczeń jest udostępnienie ubez­
pieczenia na życie najszerszym warstwom ludności, 
przedewszystkiem ludności niezamożnej.

Aby zadanie to spełnić, ubezpieczenia P. K. O. 
oparte są na taryfach możliwie najtańszych, a zatem 
dających ubezpieczonemu jaknajwiększe korzyści i nie 
wymagają od zainteresowanych wypełaiania przy za­
warciu umowy uciążliwych i kosztownych formalności, 
związanych z badaniem lekarskiem. Ubezpieczenie na 
życie broni rodzinę ubezpieczającego od niedostatku, 
s może nędzy na wypadek jego przedwczesnej śmierci.

Ubezpieczenia na życie zawiera P. K. O. w zło­
tych w złocie, co wyklucza dla ubezpieczającego jakie­
kolwiek ryzyko straty na kursie waluty.

Za zobowiązania, zaciągnięte w dziale ubezpieczeń, 
P. K. O. odpowiada jak za inne zobowiązania całym 
swoim majątkiem.

Ubezpieczenia na życie są wprowadzone dla dobra 
ludności i jeżeli zostaną dobrze zrozumiane, przyniosą 
jej w krótkim czasie bardzo widoczne korzyści.

Bliższych informacyj udzielają wszystkie urzędy 
I agencje pocztowe.

Z Pomorza*
Parcelacja majątków państwowych.

Brodnica. Powiatowy Urząd Ziemski podaje do 
wiadomości, iż na rok 1929 są przeznaczone do par­
celacji następujące majątki państwowe:

Ąugustowo, po w. Brodnica o obszarze 338,12,16 
ha., Mszanowo, pow. Lubawa o obszarze około 135 
ha., Sampława, pow. Lubawa o obszarze 346 ha.

Osady będą parcelowane bez budynków i czę­
ściowo z budynkami. Reflekłanci na nabycie ziemi 
snają wnosić podania do Powiatowego Urzędu Ziem­
skiego w Brodnicy w ostatecznym terminie do 15 
sierpnia rb. na specjalnych formularzach, wydawanych 
bezpłatnie przez Powiatowy Urząd Ziemski.

Zgłoszenia wniesione po tym terminie nie będą 
wcale rozpatrywane. Komisarz ziemski, Wyrzykowski.

Nieszczęśliwy wypadek samochodowy.
Świerczyny. Pod jadący samochód p. Stankow- 

;skiego z Brodnicy, w pobliżu Świerczynek podbiegł- 
aagie 5-letnie dziecko, które się przedtem znajdowało

w towarzystwie innych dzieci i osób starszych, sie­
dzących nad brzegiem szosy. Mimo, że szofer natych­
miast skręcił, dziecko zahaczyło się o błotnicę i po­
niosło śmierć na miejscu. Tylko dzięki nadzwyczajne­
mu przypadkowi, smutny ten wypadek nie przybrał 
jeszcze większych rozmiarów, gdyż szofer, skręcając 
samochód w bok, najechać musiał na dość wysoką 
kupę dużych polnych kamieni, za którą zaraz był rów. 
Wskutek najechania na tę przeszkodę, pasażerowie, 
właściciel samochodu i 2 panie, zostali z auta wyrzu­
ceni, a auto wjechało w rów, gdzie się zatrzymało, nie 
przewróciwszy się. Samochód doznał dość znacznych 
uszkodzeń.

Chełmża miastem długowiecznych. 
Chełmża. W sprawozdaniu urzędu stanu cywil­

nego m. Chełmży za ostatnie dwa tygodnie, (p. dział 
„Z Chełmży i okolicy”) znajdujemy 30 wypadków 
śmierci, z tego połowa przypada na niemowlęta poni­
żej 1 roku (8 płci męskiej, 7 żeńskiej), z pozostałych 
15 wypadków przypadają dwa na dzieci powyżej roku 
(1 i 12 lat), a trzynaście wykazuje wiek następujący: 
38, 51, 62, 64, 66, 67, 70, 73, 80, 81, 82, 87 i 106 
lat! Wieku sędziwego poniżej lat 70 dożył jeden 
mężczyzna i sześć kobiet.

Gwałtowna burza nad Grudziądzem i powiatem.
Grudziądz. W ostatnią niedzielę przeszła nad 

Grudziądzem gwałtowna burza, która w mieście żad­
nej szkody nie wyrządziła. W powiecie natomiast 
piorun uderzył w zabudowania gospodarza 
Ortmanna w Dusocinie, gdzie pastwą pożaru padła 
stodoła, 4 sztuki bydła i wiele narzędzi rolniczych.

Żywiołowa manifestacja Grudziądza 
przeciwko sekciarstwu.

Grudziądz. W poniedziałek zjeżdżają się do Gru­
dziądza przywódcy kościoła narodowego w Polsce, 
z „biskupem” Bończakiem na czele. Po co przyjeżdża­
ją — wiadomo.

Przeciwko temu zjazdowi — zaprotestowało oby­
watelstwo Grudziądza mocno. Wczoraj po południu 
odbył się w hotelu „Pod Złotym Lwem” wiec, który 
zamienił się w żywiołową i wspaniałą manifestację 
uczuć katolickich. Przebieg wiecu wykazał dobitnie, 
że Grudziądz jest, był i będzie katolicki, że żadne 
sekciarstwo nawet marzyć nie może o swem istnieniu.

Kilku pijanych naganiaczy ks. Hajduka, usiłowało 
zrobić awanturę, ale zostali tak szybko wyrzuceni za 
drzwi, że potem nie pokazali się nawet ani na ulicy.

Rezolucja niedzielnego wiecu przeciw 
sekciarstwu.

Mv zebrani na wiecu Katolickim w Grudziądzu w 
dniu 10 czerwca 1928 r. polacy-katolicy parafji gru­
dziądzkich

a) domagamy się stanowczo od rządu, w szczegól­
ności Ministerstwa W. R. i O. P., ażeby uregulował 
kwestję sekciarstwa w ten sposób, ażeby przywód­
com sekt zabroniono ubierania się w szaty du­
chownych rzymsko-katol., a przy spełnianiu ich 
praktyk nie dozwolono im posługiwać się szatami 
liturgicznemi i ceremonjałem rzymsko-katolickiego 
Kościoła, albowiem to wprowadza w błąd wyznaw­
ców Kościoła rzymsko-katolickiego i wyrządza obel­
gę ich najświętszym‘uczuciom.

b) Manifestujemy uroczyście nasze przywiązanie do 
wiary ojców naszych i potępiamy stanowczo 
wszelkie sekciarskie napaści na świętość Kościoła 
rzymsko-katolickiego i na cześć jego kapłanów.

c) Ślubujemy uroczyście, że, jako wierni synowie 
i córy, niezłomnie stać będziemy przy naszej Mat- 
ce-Kościele po wsze dni naszego życia i bronić 
będziemy wszelkiemi środkami naszych najświęt­
szych skarbów religijnych.
Tak nam dopomóż Bóg!”

Znalazła'slę zaginiona 
Toruń. Zaginiona czy też, wedle różnych wersyj, 

wykradziona córka właściciela restauracji »Express* 
w Toruniu Janina Gerszewska, została przytrzymana 
w Toruniu i odstawiona do domu rodzicielskiego.

Pod kołami wozu.
Nowe. Na pobliskim majątku Nowe miał miejsce 

następujący wypadek. Do pracy na pole wyjeżdżało 
wozem drabiniastym z majętności kilkanaście dziew­
cząt. Gdy wóz ruszył, nagle złamało się jednó drabie 
i dziewczęta nań oparte znalazły się w okamgnieniu 
pod kołami wozu; trzy zostały przejechane, odniósłszy 
przytem znaczne pokaleczenia.

Napad na posterunkowego. 
Mołodeczno. Przed kilku dniami grupa pod­

chmielonych mężczyzn, napadła w Mołodecznie na po­
sterunkowego P. P. Roubę. Napastowany, nie widząc 
innego wyjścia, użył broni palnej, kładąc na miejscu 
trupem dwóch napastników: Czerniawskiego i Owsian- 
nika, a ciężko ranił brała zabitego Czerniawskiego.

Nie wiesz dnia ani godziny.
Kiełpiny, pow. tucholski. U sołtysa tut. gminy, 

p. Gulgowskiego odbywało się przed kilku dniami po­
siedzenie Rady Gminnej, na którem był również obe­
cny gospodarz Wojciech Berendt. Gdy posiedzenie 
zakończono i uczestnicy posiedzenia rozchodzili się, 
przystąpił Gulgowski do rzekomo śpiącego, aby go 
obndzić, okazało się, że na kanapie siedział trup. B. 
zmarł prawdopodobnie wskutek udaru serca.

Kronika kościelna.
Pelplin. Na przedstawienie J. E. Ks. Biskupa 

Stanisława Wojciecha zostali odznaczeni przez Ojca 
św. orderem papieskim .Pro Ecdesia et Pontifice* 
(Za Kościół i Papieża) pp.:

Jan Tkaczyk, rektor szkoły powszechnej w Gru­
dziądzu. jubilat pracy pięćdziesięcioletniej w szkolni­
ctwie, Zygmunt Moczyński, nauczyciel śpiewu w sem-- 
narjum nauczycielskiem i organista hon. przy kościele 
N. Marji P. w Toruniu, Józef Burdak, administrator 
majątku biskupiego w Nowym Dworze przy Pelplinie.

Straszne skutki pijaństwa.
Gdynia. Dnia 3 bm. pewne podchmielone towa­

rzystwo, składające się z 7 osób, wybrało się łodzią 
na morze. Wycieczka ta poniekąd ryzykowna miała 
następstwa tragiczne — bowiem łódź, na pełnem mo­
rzu, wywróciła się. Nadeszła pomoc zdołała wydrzeć 
śmierci 4 osoby, 3 zaś utonęły. Łódź poszła na dno.

Z dalszych stron
Rozbestwienie wśród młodzieży. — Wzorowy 

uczeń gimnazjum padł pod ciosami noży.
Radom. Oaegdaj około godz. 8 wiecz. w cen­

trum miasta w parku im. Tadeusza Kościuszki kilku 
wyrostków napadło na ucznia klasy piątej gimnazjum 
im. Chałubińskiego, Wacława Tarnowskiego i w okro­
pny sposób pokrajało go nożami.

Bestjalskiej zbrodni dokonano za to, że Tarno­
wski stanął w obronie siedzących obok niego panie­
nek, które w brutalny sposób były zaczepiane przez 
wyrostków.

Tarnowskiego przewieziono do ambulatorjum Kasy 
Chorych, gdzie wkrótce zmarł z powodu upływa krwi.

Jak podaje miejscowa prasa, śmierć przyspieszyło 
przewlekłe zakładanie opatrunków.

Tarnowski przed śmiercią wyraził jeszcze prośbę 
aby go pochowano w mundurze wojskowym hufców 
szkolnych.

Zmarły był synem ziemianina Tarnowskiego ze 
Smardzewa w gminie Radzanów. Jako dobry uczeń 
i kolega znany był i łubiany powszechnie. Śmierć 
jego uczyniła na wszystkich przygnębiające wrażenie.

Oberwanie się chmury.
Rzeszowa. W okolicach Rzeszowa przeszła 

onegdaj wielka burza, połączona z oberwaniem się 
chmury. Rzeki i strumienie wystąpiły z brzegów. 
Wiele mostów zostało zerwanych. Woda zalała kilka 
wsi. Na polach, w ogrodach i w domach wielaie 
szkody. — Według tymczasowych obliczeń straty się­
gają 100.000 zł.

ZE ŚWIATA.
Wielkie Swlefó tygaftskie.

Dnia 25 maja rb. odbył się wielki świą­
teczny dzień cyganów we Francji. Kto tylko
mógł przybywał do miasteczka Saintes MańSs, W 
łudniowej Francji, by odbyć pielgrzymkę do relikwij 
św. Sary, wiernej służącej Najświętszej Fanny Marji,, 
podczas ucieczki Świętej Rodziny z Egiptu. Ze wszyst­
kich stron świata zbierają się cyganie w tem miaste­
czku. Przybywają na wszystkich możliwych wehiku­
łach, wozach, wózkach, furach, niektórzy nawet w t a ­
tach.

Uroczystość rozpoczyna się już 24 maja. Po po­
łudniu wnoszą z wielką pompą relikwiarz na plac pu­
bliczny. Pątnicy, cyganie i nie cyganie mają wielka 
religijną cześć dla tej świętej. Całą noc spędzają na 
modlitwach i ceremonjach religijnych. Powoli jednak 
znikają pątnicy nie-cyganie, cyganie zaś zgromadzają 
się w krypcie, do której relikwie napowrót są wniesio­
ne, uważając pilnie, ażeby żaden obcy profan tutaj się 
nie wkradł. Podobno cyganie pełnią tu cygańskie ob­
rzędy, porozumiewają się i udzielają sobie ważnych 
wiadomości. Niektórzy twierdzą, że w dniu tym wy­
bierają także swoją „królową*.

Cały dzień następny 25 i 26 maja poświęcone są 
rozrywkom, tańcom i muzyce, poczem cyganie rozjeż­
dżają się w swoje strony.

Woronow przepowiada złoty wiek ludzkości.
„Moje ostatnie eksperymenty odmładzające prz* 

pomocy przeszczepiania gruczołów, otwierają nowe per­
spektywy na powstanie nowego pokolenia, silniejszegc 
od obecnego i odpornego na cały szereg chorób, tra­
piących dzisiaj ludzkość*.

Te słowa wyrzekł dr. Woronow do jednego z re­
porterów londyńskich, który się zgłosił doń po wywiad, 
gdy znakomity chirurg przybył do Anglji, aby w Cam­
bridge wygłosić odczyt w Towarzystwie lekarskiem.

— »Liczę się — oświadczył uczony — już na naj­
bliższą przyszłość z ogółnem zastosowaniem mojej teorji 
niełylko na korzyść starych i zniedołęźniałych ludzi,, 
ale także dla celów wychowania krzepkiej i zdrowej 
młodzieży. Na podstawie moich nowych eksperymen­
tów, dokonywanych na małpach, mogę się odważyć 
na wygłoszenie twierdzenia, iż w przyszłości zdołam* 
utworzyć łańcuch ludzkiego pokolenia wzrastającego 
w odporność bez żadnych luk; łańcuch ten ciągnąć 
się będzie od najwcześniejszej młodości aż do natural­
nego końca i zostawi daleko poza sobą wiek określo­
ny w Bibji.

Obawa przed zwyrodnieniem rasy ludzkiej już 
obecnie może być uważaną za zupełnie bezpodstawną. 
Ogółem wykonałem przeszło 1000 eksperymentów 
z przeszczepianiem gruczołów ł mogę oświadczyć, że 
wszystkie bez wyjątku udały się*.



• i s t n i e  w i a d o m o ś c i .
i Ze Sejmu. — Budżet mlnlstcrjum Skarbu.

Warszawa, 12. t>. Poseł Krzyżanów- 
aki zreferował sprawę emerytur i inwalidów 
i oświadczył się przeciw podwyżce dla braku 
środków. Proponuje nową rejestrację inwali­
dów. Poseł Snopczyńaki (BeBe) proponuje na 
doraźną pomoc dla inwalidów 7 milj. zł. Po­
seł Wyrzykowski (Wyzwolenie) wyraża obawę, 
czy budżet może być wykonany wobec pogar­
szającej się stale sytuacji gospodarczej w 
kraju.

Poseł Czetwertyński (Z. L. N.) zaznacza, 
że dodatnie objawy życia gospodarczego nale­
ży przypisać nietylko obecnemu, ale i poprzed­
niemu rządowi. Ostrzega przed dalszem za­
ciąganiem pożyczki inwestycyjnej.

Minister Czechowicz oświadcza, że wszyscy 
dotychczasowi mówcy zapomnieli wzmianko­
wać o znacznem polepszeniu się ogólnej sytua- 

' cji gospodarczej w kraju, która zaszła w 
ostatnich dwuch latach. Polska weszła na 
drogę trwałej stabilizacji. Ubolewa minister, 
że właśnie teraz, kiedy zagranica uznaje zna­
czne polepszenie się położenia gospodarczego 
całego kraju, ze strony Sejmu płyną fale pe­
symizmu, dla którego brak wszelkich pod­
staw. Rząd jest za znaczniejszą inwestycją, 
celem wzmożenia produkcji krajowej, a w dal­
szym ciągu i eksportu. Przez osiągnięcie sta­
bilizacji przeszkodziło się przechodzeniu za­
kładów przemysłowych pod kuratelę zagra­
niczną. Minister zaznacza, że rząd nie zamie­
rza zaciągać nowych pożyczek inwestycyjnych, 
chce jednak pośredniczyć w zaciąganiu tych­
że przez instytucje samorządowe. Polska, ma­
jąc pod dostatkiem węgla i sił roboczych, winna 
bardziej ożywić produkcję krajową. Zaznacza, 
iż deficyty bndżetu handlowego pokryte zosta­
ną przez wpływy zagrań, kapitałów inwesty­
cyjnych. Co do jpensyj urzędników oświadczył, że 
leży rządowi ich los tak samo na sercu, jak 
i Sejmowi. Ale rząd jest o tyle w trudniej- 
szem położeniu, że jest odpowiedzialny za rów­
nowagę bndżetu. W jesieni rząd wystąpi 
z projektem powiększenia budżetu o 220 milj. 
Peczem zabrał jeszcze głos główny referent 
Krzyżanowski oraz posłowie poszczególnych 
klubów. Na tern dyskusję zamknięto. Następ­
ne posiedzenie Sejmu odbędzie się jutro o godz. 
15. Naporządku dziennym głosowanie nad pre­

liminarzem budżetowym.

Premjer Waldemaras po Genewie skłonniejszy 
do obrad.

Kowno. Premjer Waldemaras oświadczył 
przedstawicielom prasy, że jeszcze w tym mie­
siącu zbiorą ulę komisje polsko-litewskie w 
Kownie i Warszawie i że Litwa zaproponuje 
plenarne zebranie w Królewcu już w sierpniu.

Waldemaras też oświadcza, że rząd litew­
ski jeszcze w tym roku zniesie stan wojenny 
w kraju i wojenną cenzurę.

Prasa litewska straciła rezon.
Gdańsk. Z Kowna donoszę, że prasa li­

tewska, która na początku podawała optymi­
styczne wiadomości z Genewy, obecnie zmie­
niła ton i uskarża się na Radę Ligi Narodów 
i wyraża obawy co do dalszego przebiegu spra­
wy dla Litwy. »

Berlin. W środę po południu nowo wy­
brany Reichstag zbierze się na pierwsze swe 
posiedzenie. Wielka ciekawość budzi obór 3 
wiceprezesa, a mianowicie czy i tu, jak w 
sejmie pruskim, obrany zostanie komunista.

Wiadomości o losie załogi „Itali".
Berlin. Podług ostatnich wiadomości 

z Kings-Bay, załoga „Itąli* rozbita została na 
trzy grupy. Sam No bile z 5 ludźmi znajduje 
się na pływającym lodowcu, który w międzycza­
sie popłynął 5 kim w kierunku półn.-zachodnim.

Druga grupa z 7 ludzi znajduje się przy 
szczątkach gondoli. Trzecia, z trzech ludzi 
złożona, doszła po lodzie ku stałemu lądowi.

Uznanie dla mowy ministra Zaleskiego 
na bankiecie w Paryżu.

Paryż. Prasa francuska z wielkiem uzna­
niem wyraża się o wielkiej mowie ministra 
Zaleskiego, wygłoszonej na bankiecie, wyda­
nym przez grupę parlamentarno-francusko-pol- 
ską oraz stowarzyszenie „Les amis de la France“.
Jeszcze sprawa straconego niewinnie robotnika 

polskiego Jakubowskiego.
Berlin. Dziś minister saski sprawiedli­

wości, którego zapytał o zdanie w sprawie Ja­
kubowskiego, minister sprawiedliwości z Me- 
klembnrgji, przybył autem do Meklembergji 
i odbył wizję lokalną miejscowości, w której 
mord został dokonany. Wynik stwierdzeń wy­
da po powrocie do Drezdeńu na piśmie.

A p e l
do wszystkich byłych wojskowych 1 sympaty­

ków Przysposobienia Wojskowego.
To w. Powstańców i Wojaków w Nowem mieście 

zwołuje na czwartek 14. bm. o godz. 8 wiecz.w salce 
Hotelu Polskiego nadzwyczajne zebranie.

Z ubolewaniem zauważyć należy, że, pomimo wiel­
kiej liczby zapisanych członków, udział w dotychczaso­
wych zebraniach był zbyt szczupły, a w szczególności 
podkreślić należy, że najmniej zrozumienia dla tak do­
niosłej sprawy okazują sfery kupieckie, rzemieślnicze 
i pracownicy biurowi.

Podnieść natomiast z uznaniem należy, że dosta­
tecznie doceniają cel towarzystwa, członkowie ze siei 
robotniczych, których udział jest, mimo trudności za- 
wodowych, zadawalniający._____

W ogólności piętnować” wypada^opieszałość ’ ro­
czników młodszych, do których ze specjalnym apelem
0 wstąpienie w nasze szeregi się zwracamy. Niespor­
nie zaznaczyć należy, że każde towarzystwo ma swoje 
dobre strony i jest poparcia godne, lecz Towarzystwo 
Powstańców i Wojaków wyraźnie należy, ze względm 
na to, że najgłówniejszem zadaniem jest obrona dro­
giej każdemu Polakowi Ojczyzny, hartowanie fizyczne
1 podtrzymywanie braterskiego ducha żołnierskiego.
Towarzysze broni, stawcie się jak jeden mąż na czwart­
kowe zebranie! Zarząd

Ustąpienie pozn. kurator?.
Poznań. Z dniem dzisiejszym rozpoczyna kura­

tor okręgu szkolnego w Poznaniu p. B. Chrzanowski 
nrlop wypoczynkowy, po którym prawdopodobnie do 
»rzędu już nie wróci.

Jako ew. następców wymienia się dr. Namysła, 
wizytatora i kierownika oddziału kształcenia nauczycieli 
z tutejszego kuratorjum, albo kuratora okręgu Pomor­
skiego p. Szwemina. Mówi się pozatem o możliwości

zlikwidowania Okręgu Szkolnego Łódzkiego i przydzie­
leniu go do Okręgu Poznańskiego.

Trujący gaz topią w Oceanie.
W najbliższych dniach mają się udać na ocean 

Atlantycki dwa statki z pozostałemi jeszcze zapasami 
fosgenu i zatopić je w głębinach oceanu tak, aby 
fosgen ten nie mógł szkodzić ani ludziom ani faunie.

Ruch towarzystw.
Kiełpiny. Zebranie Związku Inwalidów Wojennych 

grupa Kiełpiny odbędzie się w niedzielę 17. b. m. zaraz 
po nabożeństwie w lokalu p. Ostrowskiego.

Z powodu różnych i ważnych spraw uprasza się* 
o przybycie wszystkich członków miejscowych i z okolicy 
Zwłaszcza tych członkwów, którzy się nie stawili na 
ostatnie zebranie i nie byli obecni przy wyborze nowego 
Zarządu, powinni się stawić w komplecie.

Zarząd.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Notow..i. oficjała* a ia ia  11. 6.
Ptaeoao w złotych aa 160 kar.

*yt* . 49.75-51.52
Pazerne. 51.25—53.25
Jęczmień przemiałowi; 46.50—47.50
Owieo . 44.00-46.00
Mąka żytnia 65 proc. 70.00—70.75
Mąka żytnia 70 proc. 72.00—75.00
Mąka pozenna 65 proc. 70.75—74.75

Kurs dolara.
Warszawa, 11. 6. Dolar 8.90 nienrzęd.
Za 100 zł w Gdańsko 57.57—57.64. 
aa Warszawę 57.47—57.58.

1 funt angielski r 43.52 —
100 frank, szwaje. 171.80 — —»
100 frank, franc. 35.07 — -a
100 koron czeskich 20 41 — —*

Z» rWakeJ* •ipawl.4iUI.yi Walut* Stawicki w NawanUlaic,

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W p ią ta* , dnia 15. f .  28 . r. •  gad*. 9 p rzed  połud. 
¿przećUwać będę «  K ow em m ieśole w ul. P rzem y sło ­

wej za gotówkę najwięcej dającemu:

1 szafę do rzeczy.
Nowemlasto, dnia 13. 6. 1928 r.

ScR im erfeld , kom. sądowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
«f p ią tek , dn ie 15. 6. 28 r . o god z . ID p rzed  pelud .
będę sprzedawał w Nowem m FeścIe ne Rynku za gotówkę 

najwięcej dającemu:

1 browning.
Nowemiiito, dnia 13. 6. 19?? r.

Sommerfeld, kom. sądowy.

Celem odpowiedniego zaszeregowania słu­
żby miejskiej podłng rzeczywistego zarobku, 
uprasza się pracodawców Nowegomiasła i Luba­
wy, zatrudniających służących, o dokładne po­
danie wynagrodzenia w gotówce, najpóźniej do 
dnia 30 czerwca rb. Pracodawcom, którzy za­
robku swych służących do wyznaczonego dnia 
■ie podali, Kasa będzie obliczać składki podłng 
swego zdania.

Nowemiasto, dnia 12 czerwca 1928 r.

Kasa Chorych na pow. lubawski 
w  Nowemmieście.

OGŁOSZENIE.
Magistrat ogłasza niniejszem

p r z e t a r g
na wykonanie w przybudówce do lośniczóiki miejskie] 

2 okien, 2 drzwi
i oszklenie północnej strony werandy, komp. 
z dostawą wszelkiego m&terjafu.

Oferty w kopertach zamkniętych z napisem „roboty 
stolarskie“ należy składać do dnia 18 czerwca rb„ godz. 
32-tej, w którym to czasie nastąpi otwarcie ofert.

Magistrat zastrzega sobie dowolny wybór jednego 
z trzech najtańszych oferentów. Bliższe szczegóły udzieli 
się w Magistracie.

Lidzbark, dnia 11 czerwca 1928 r.

Magistrat
M. Rachoń, burmistrz.

Potrzebna od zaraz

sluiflci-lmcftirh
dobrze polecona.

Żuralski, Skarlinek.
Postukuję samodzielnego

cze ladn ika
p iekarsk ieg o

od zaraz

Władysław Mówka,
Lubawa, Rynek.

Zamówienia f 
przyjmuje

na

W a łd o w a k l ,
Przewodniczący zarządu.

L ip p ert,
Dyrektor.

Słomę
tbs sd zsraz as sprzedaż.

S ł .  Ź u r a l s k i ,

Moją

Restaurację
oddam  aa racłiu nak.
Fachowe wyszkolenie i kaucje 

niezbędni* potrzeba*.

1. FBNROBERT, LUBAWA.

cegłę paloną
z cegielni Lewraloki Złotowo
z  dogodną doorózką
przy szosie Złotowo-Lubaw*

od z a ra z

Spółdzielnia Pareelacyjna
w Lubawie, św. Barbary 8.

KOSIARKA
(GrassmSher Deerlng)

mało używana na sprzedaż.

Kuzim ski, Łąkorz.

N l a m  od z a ra z  
sp rze d a ż

na

gisiiMu
4 I pół m orgow e.

Jan Olszewski,
Sam p ław a.

B U D Y N E K
M wupiąłrowy jest od zaraz 

na sprzedaż.
Antoni Ł a z a re w lc z ,
M ew am i«.te, ul. n. Drwęcą 5

Grabie Konne
w dobrym atonio do 

aprzodanla oraz

maszynkę kręconą
z kołem Me strz y ź sa la  koni 
Gdzie wskaż. .ksp. .Drwęcy“.

Syn
porządnych rodziców mający 

chęć wyuczyć się

cukiernictw a,
m oże s ię  z a r a z  z g ło s ić .

Roman Bloch
Lubawa*

Podaje się do wiadomo­
ści, iż innym gminom wolno 
używać piasku z piasków  i -  
ska gm iny Naguszewe

tylko za opłatą,
w razie przeciwnym pocią­
gnie sie winnego do odpo­
wiedzialności.

Zarząd gminy.
Dnia 7. bm. oddaliła s ię  

z domu córka moja 22» 
lotnia Bernadeta. Uprasza 
się, ażeby jej nikt nie prietrzy- 
mywał, a ktoby wiedtiał o jef 
pobyciu, niech »głosi się do> 
rodziców.

Antoni Kłosowski,
M roczne, pow. lubawski.

U C Z N I A
poszukuję od zaraz.

MlANECKIf mistrz kowal. 
Grabowo, powiat lubawski.

Poszukują

2 chłopaków
17 i 21 lat do koni.

I C H Ł O P A
do bydle (szw ajcara.)

Wachowiak, N. Grodziczno.

Uczeń
m oże s lą  z g ł o s i ć »

„BŁAWAT“
dawniej Bank K onsunew y,

Lubawa, Grunwaldzka 10.

STODOŁĘ
Me aboża lub na g a r a  A

p rze d z lo rża srl.

Uczniów
z niższych klas p r z y j m i e »
HI. J A R O S Z E W S K A ] ,
L ubaw a, ulica 19 Styczni* 4.


